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Kraków, piężek 27 czerwca 1941 r. 


Ważne dokumenty owybuchu 
wojny z bolszewikami. 


Fakty rzucają światło na prowokacje sowieckie. 


Berlin, 26 czerwca. W Berlinie opuklikawana | uprzystępniono prasie światowej 


szereg śonsacyjnych 
way i bwołiiia 


dokumentów adzwierciedlających wypadki poprzedzające wy- 
lal 


mfyczą one sprawozdań naczelnej komendy nlemieckich all zhrajnych sklerawy- 


wanych na ręce rządu Rzeszy. 


Z treści tych eprawozdań wynika, że od 
roku 1939 na zachodnich połaciach Rosji 
sowieckiej czynione były planowe i na 0l- 
brzymią akalę zakrojone przygotowania 
wojskowe do akcji wymierzonej w Rzesz 
Niemiecką. Ponadto przytoczona treść 
sprawozdań ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych Rzeszy oraz ezefa niemieckiej nolieji 
bezpieczeństwa Himlera skierowane do mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych, w któ- 
rych przytoczono niezliczone downdy sprze- 
cznych z umowami wysiłków uprawlania 
za nośradnictwem płatnych agentów komu- 
nlatycznych akcji prapagandowej na tere- 
nach Rzeszy Niemieckiej. 

Publikacja te wywołały w świecie wiel- 
kie wrażenie choćby z tego względu, iż na- 
częlna komenda niemieckich sił zbrojnych 
miała możność ujawnienia 


dokładnych cyfr świadczących o maso- 
wych koncentracjach wajskowych 
addziałów sowieckich. 


Na podstawie danych naczelnej komendy 
niemieckich aj? zbrojnych, w dniu 1 wrześ- 


nia 1939 r. na terenie Rosji zachodniej sta- 
cjonowanych było ogółem f4 dywizy. 


je 


choty i kawalerji oraz 3 brygady wo. 


zmotoryzowanych. Na wiosne roku 1941 
cyfry powyższe podniosły się i liczyły ogó- 
łem 188 dywizyj piechoty i kawalerji oraz 
40 brygad wojek zmotoryzowanych i pan- 
cernych. 


W ostatnich tygodniach ta oddziały 
sowleckich wojsk posuwały slę coraz 
bliżej granicy. 


Ponadto na lotniskach, znajdujących «ię 
niedaleko niemieckiej granicy rozlokowano 
silne jednostki czerwonego lotnictwa. Na 
przestrzeni ostatnich dwóch lat, mianowi- 
cie 1940 i 1941 ualiczono cały szereg nie- 
przerwanych aktów naruszenia niemieckiej 
granicy przez lotnictwa sowieckie. 


W Jednym tylka mleslącu maju 1941 r 
sawlackie samaloty w 27 wypadkach 
przalatywały granicę niem 


Pozaiem zanotowano niezliczoną ilość wy- 
padków naruszenia granicy przez sowiec- 
kich żołnierzy. przyczem incydenty te z 
wiosną br. przybrały nieznośna rozmiary. 

Naczelna komenda niemieckich eit zbroj- 
nych powiadomiła o tem w dniu 6 maje 
1941 r. rząd Rzeszy przyczem nadmieniła, 


że wprawdzie oddziały niemieckich ail 
zbrojnych zachowują zupełną wstrzemiężli 
wość, niemniej jednak zmuszona jest zwró- 
cié z naciskiem uwagę, iż z uwagi na nz- 
silenie tarć w każdej chwili istnieje moż- 
liwość wybuchu zbrojnych incydentów i to 
nawet w poważniejszych rozmiarach. „Za- 
grożenie Niemiec z powodu przesunięć ao- 
wieckich armij łączy się ze sztucznie pod- 
sycanem wrogiem nastawieniem. podtrzy- 
mywanem wrogo nastrojoną propagand 


| na te szczegóły naczelna komenda 
nipmiecka dysponuje Ilcznemi dowodami. 


„Reasumując te dane — komunikuje na- 
czelna komenda w czerwcu 1941 r. — nale- 
ży stwierdzić, że tego radzaju eytuację 
wojskową w odniesieniu do państwa z kto- 
rem posiada sie pakt przyjaźni. bałeży 0- 
kreślić jaka niezwykłą. Obecnie zdaje mię 
nie ulegać najmniejszej nawet wątpłiwo- 
ści, ża 


od szersgu miesięcy 
la Jaki 
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aby w warunkach pozbawionych trudno- 
ści móc podobnie jak Anglja zrealizować 
potężną wojskową operacją, przeciwko 
Niemcom, Bezpieczeństwo Rzeszy — czyta- 
my w końcowym ustępie sprawozdania — 
domaga się. aby tą graźba niezwłocznie 
msunąć. (Szczegóły na 2 stronie). 


Ważna konterencja w Tokóo. 
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Hearst występuje przeciw 
bolszewikom. 


Nawy Jork, 26 czerwca. Znany wydawca 
amarykański Hearst w artykule analizują- 
cym wajnę przeciwka holszewikam, oświad- 
h bę wy jui pa naj kmferenej! 
w "m w ra seii pD 
tyczna i wajskowa okrążanie Niemier. 

„W, obliczu ostatnich wypadków w Euro- 
Pis kędy cywilizowany człowiek powinien 
Jedynie modlie się do Boga, aby komunizm 


Anairt został obecnie o. zni > 
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Konferencja imnerjalna odroczona, 


gh A maria A MA anaa 


pa 
mpujona oroe 

Wree rea Wytęż wa ali 

Śroczoma na seag ametan cen a 


komlecznem, ponieważ 
pAyiiby w sta łaykyć w tym 


rminia da Lan- 


Ratyfikacja niemiecko-tureckiego 
układu przyjaźni. 


Ankara, 26 czerwca. Turecko-niemiecki pakt przyjaźni został 
we środę ratyfikowany jednogłośnie przez wielkie zgromadzenie 
narodowe, składające się z 308 obecnych na sali posłów. 


Danja zrywa stosunki z Rosją sowiecką. 
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dano skreślania par. 128 duńskiego kade- 
ksu karnego. który zabranla zaclągani 
ochotników dla ohcega mocarstwa. Wresz 
cia wniosek ten domaga się, aby armia 
duńska dopomogła w wyszkaleniu wojsko 
wem ochotników, którzy cheą wyruszyć 
na pomoc Finlaadji. 

Przywódca duńskiej partji narodowo- 
socjalistycznej Fritz Ułausen wystosował 
odezwę, wzywającą da walki z bolszewicką 
Rosją. Na skutek tej odezwy zgłosiło aię 
wielu ochotników, którzy zostali wcieleni 
do pułku „Nordland“. Wśród ochotników 
znajduje się wielu tych, którzy wałezyli 
w szeregach fińskich w czasie wojny fiń- 
sko-romyjakiej w r. 1939/1940. 


Prognozy angielskie na temat wojny 
niemiecko-bolszewickiej. 


Sztokholm, 26 czerwca. Czyniąt porá- 
wnania między Niemcami a Rasją, araz 
możliwaśri sowieckich, Łondyn nadal ace- 
nia te ostatnie pesymistycznie, 

Znane angielskie czasopismo polityczne 
„New Statesman and Nation“ podkreśla, 
iż a zdolnościach bojowych czerwonej ar- 
mji możńa było urobić sobie dostateczne 
zdanie luż w plerwszych miesiącach woj- 
ny tlńsko.sawleeklej. Należy zauważyć, iż 
Rosjanie nie mogą poszczycić się tak da- 
wna wojskową i techniezna tradycją. jaka 
mają Niemcy. W żadnym rązie nia należy 
oczekiwać, aby cala sowiecka organizacja 
mogła się mierzyć z niemiecka. 

Wspomniane angielskie czaaopiemo Il- 


czy się z możliwościa, iż Niemcy może na- 
wst w ciągu tygodnia znajdą się pad Mo- 
skwą lub na Kaukazie. 


„Pismo to zwraca uwagę na fakt, iż ma- 
żllwaści anglelskie] pamocy dla Ħos]] są 
bardza nagraniczone, Na ten szczegół na- 
leży zwrócić obecnie szczególną uwage, 
zwłaszcza, ża Kreta, którą Anglicy utra- 
cili, e która obecnie znajduje eie w rękach 
niemieckich. zamyka dostęp do Dardaneli, 
a tem samem do morza Czarnego. 


Angielskie ezasopismo zwreca również 
uwagą na fen szczegół, ża Turcja zobówią- 
zala się, że nie uczyni jakiegokolwiek kro- 
Eu, któryby nie był miłym dla.Niamiec. - 


Solidarność europejska. 


(=) Kraków, 26 czerwca. 

Fozpoczęcie kraków wojennych mlędzy 
Niemcami I Rosją sowlacką pozwala dziń 
na anallzę skutków politycznych, wywoła= 
nych przez ten fakt — ońwladcza otlcjalny 
argan  niemiecklego ministerstwa spraw 
zaszgnicznych „Dyplomatyczno-Polltycz- 
- 


„Oczywiście wrażenie tego faktn najsil- 
niej zaznaczyło się w Europie i na tym też 
terenie wyciągnięto najważniejsze konse- 
kwencje. Włochy, Rumunja | Słowacja 
wynowladziały również Rosji wojnę, zgła- 
szając równocześnie gotowość walozenia. 
ramię przy ramieniu z Niemcami, Wary 
zerwały stosunki dyplomatyczna z Mo- 
skwą podczas, gdy Bułgarja podjęła tam 
ochroną interesów niemieckich, Rząd hi- 
szpański wyraził otwarcie zadowolenie i 
sympatje dla walki przeciwko Rosji. Ty« 
siące ochotników hiszpańskich prosi a 
grzyjacio lch do niemieckiej armji wscho- 


Stanowiska Szwecji charakteryzuje arty« 
kul, zamieszczony w dzienniku „Aftonbla” 
det", Dziennik ten stwierdza, że czynne wy- 
stapienia Szwec; 
nieniem soeiecę 
dohnie wyrażają sle 
jakkolwiek stanowisko rządu fińskiego nie 
zostało jeszcze otwarcie sprecyzowane, to 
jednak konta fińskia w Stanach Zjednocza= 
nych zostały Już zamknięte. Sprawa znię- 
«ią stanowiska przez Japonje jest w ohet 
nej chwili jeszezo przedmiotem obrad, ja- 
kie odbywa cesarz ze swoimi ministrami, 
Woheo tego, ża nowa sytnacja otwiera dla 
Japonii niezmiernie szerokia perspektywy, 
stanowisko tego kraju nie może ulegać żad- 
nej wątpliwości, Dia drogi, jaką obierze 
Turcja, miarodajny jest pakt przylaźni z 
Niemcami, zawarty na kilka dni przed wy* 
huchem wojny. Prasa w Vichy aprobuja 
w całej pełni motywy, jakiemi kierowały 
się w swej decyzji Niemey. Z Amarykl Pos 
ludnlowej, która zna niehezpieczaństwa ko- 
munistyczne z własnego namacalnego do- 
śwladczenia, nadchodzi wlela pozytywnych 
głosów. Np. brazylijski dziennik APA 
wita uderzenie niemieckie na Wschód jako 
ratowania cywilizacji europejskiej prze 
barbarzyństwem bolszewiekiem. 

Jak świadczą ie wszystkie czynne wystą- 
pienia, oraz komentarze wymienionych kra. 
jów, decyzja Kanelerza Hitlera zrobienia 
porachunku z bolszewizmem zastała oce- 
niona jako posunięcie, z któram wszystkie 
narody, pocznwająće sią do wspólnoty kul- 
tury zachodniej, wyraziły spontaniczną 80- 
lidarność. W oczach Europy i wielu panstw 
i narodów na ianych kontynentach. Niem- 
cy oraz ich sprzymierzeńcy krokiem tym 
złożyły dalszy dowód, iż posiadają pełna 
prawo do zajmowania kierowniczej roli. 

Nla solidaryzuja sią z tą walką ledynia 
śwlat anglosaski, który, jakkolwiek jest 
bieprzejedoanym wrogiem państwa sowie- 
ckiego, to jednak najwidoczniej wyżej po- 
stawił swą nienawiść wabea narodowego 
socjalizmu. W każdym razie niezmiernie 
charakterystyczną jest okoliczność, że ha- 
sło rzucone przez Churchilla w jego pierw- 
szej deklarecji w sprawie bezwzględnego 
poparcia Związku Sowietów, nia znalazła 
entuzjastycznega przyjącia. Teorja, jakoby 
niemiecka maszyna wojenna mogła Się zu- 
żyć w walce przeciwko Rosji sowieckiej, 
eo nłatwiłoby równocześnie rozgrywką 
Wielkiej Brytanji, nie spotkała sią niemal 
nigdzie z uznaniem. 

Jako przykład zacytujemy glas korespon- 
denta wojskowego „Timesa“, który pisze: 

«Obecne pociągniącie Niemiec wntynęta 
na zmniejszenie grażhy wiszącej nad Wiel- 
ką Brytanią. Gdyby natomiast Niemcy roz- 
biły Rosję sowiecka, wówczas nasze pała. 
żenie stania sie gorsza, niż kiedykolwiek“. 

„Dally Mall” odradza rozmowy wojskuwa 
angielska-rosyjskia, zapowiedziane przez 
„Timesa”, wskazująć na to. że pomoc Wiel- 
kiej Brytanii, powinnaby raczej przybrać 
formy hart pośrednia”  Wreszcia 
w Londynie obawiają się, że wolna niemie. 
cko-rosyjska może wplynąć ujemnie na na. 
stro] erykańskiej apinji publicznej wo- 
bac Wielkiej Brytanji, ponieważ wzmacnia 
ona weale poważnie pozycją Japonji na 
Oceania Spokojnym. 

„To, ża tego rodzaju obawy nia są całkiem 
E iedliwione. wyjaśnia nie nie må- 

oświadczenie Summera Wellaa. w 
którem korespondent „INS“ z Waszyneto- 
nn zauważył jako najbardziej oharaktery- 
styczne niepnrnazenie ani jednem aławem 
obietnicy amnorykańskiej w sprawie. mate- 
riałów DELE Di Jako cieka- 
H torni należy gie 
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walny niemłecka.rozyjskiej może dalóć do 
wyjaśnienia straunków polska-rozy]skich. 
wątpliwie Sikoraki chciał w ten aposób 
dać do zrozumienia, że rola Związku So- 
wietów, jako mocarstwa europejskiego, jest 
skończona. 

Wkońcu należy zwrócić uwagę, że =z 
punktu widzenia czysto wojskowego nikt 


nawet w krajach wrogo nastawionych wo- 
hee Niemiec nle przypiauje Rosji uz]mni 
szych nawet szans, Dziennik szwedzki „D: 
geus Nyheter“ przypominą znany fakt. że 
armia rosyjska z dawien dawna wykazuje 
niebezpieczną skłonność do ulegania pani- 
ce. Zwycięstwa oręża niemlackiega uważa- 
ne Jest wszędzie jaka pewne, a jedyną za- 


„DZIENNTK PORANNY*_ Nr. 146. Piątek, 27 czerwca 1941. 


gadka, nad którą opinia światowa jeezcze 
dziś się zastanawia, jest dłngość czasu, w 
jakim zostanie ono wywalczone, jak ró- 
wnież konsekwencje, które wynikną ze zła- 
mania kolszewizmu wogóle, a dla dalszych 
KE: walki z Wielką Brytanją w szczagól- 
ności. 


Przebieg koncentracji Si sowieckich. 


Sprawozdania szefa naczelnej komendy sił zbrojnych. 


Barlin, 26 czerwca. Agresywny charakter atanawiaka wojskowego Rosji aa- 
wieckiej wynika z oputlikowanega obecnie sprawozdania, przesłanego w dniu 
11 czerwca 1941 r. rządowi Rzeszy przeż szefa naczelnej komendy niemieckich 
sił zbrojnych marszałka polnega Keltla. O ile polityczne sfanowisko Związku 
Sowietów wykazywałn zmienne oblicze — stwierdza wymienione sprawozdanie v= 
a wypelnienie traktatowych zobowiązań w zakresie gospodarczym nie dawaa 
zasadniczo Żadnych pawadów ua zastrzeżeń, to równocześnie stało się jasnem, ża 
zarządzenia wojskowe Związku Sowiełów nastawione są wyraźnia na przygotowy- 
wanie ataku przeciwko Rzeszy Niemieckiej. 


konilikt, jaki eta? się niennikniony po pu- 
ezu w Belgradzie 27 marca 1941 r. Poczy- 
miono wszelkie przygotowania do akcji wy- 
nadowej, w pobliżu granicy zbudowano 
lotniska, naprawiona pozafrontowe linie 
komunikacyjne, a ponadto dokonano szere- 


Sprawozdanie przedstawia następująco 
kolejność, w jakiej dokonywała się masa- 
wa koncentracja armji czerwonej od Ma- 
Iza Qzarnego aż do Morza Bałtyckiego: 

„duż z początkiem 1940 r. dało się zaob- 
serwować niepożądane zjawisko, że Zwią- 
zek Sowietów przystąpił nietyłko do bu- 
dowania silnych umocnień na swojej gra- 
nicy zachodniej, nietylko atworzył znaną 
martwą strefę wzdłuż graniey i rozpoczął 
przenoszenie zakładów przemysłowych do 
wnętrza kraju, ale równocześnie rozpoczął 
w coraz silniejszej mierze umacnianie 
wojsk na granicy. 

W dniu 1 września 1939 r. na terenach 

na zachód od lin]! Archanglelsk—Ka- 

linin — Połtawa — Zachodni przylądek 
Krymu stały: 

M dywizje strzelców. 20 dywizyj kawa- 
lerii, oraz 3 brygady wojsk zmotoryzowa- 
nych i pancernych. 


Z racji kampanii polskie] Zwłązak So- 
wlatów do 26 listopada 1938 r. wzmocnił 


1. września 1938 r.: 44 dywizyj strzelców, 
20 dywizyj kawalerji, 8 brygady zmotory- 
zowane i pancerne, (łącznie około 65 dy- 


wizyj). 

28 listopada 1939 r.: 76 dywizyj etrzelcow. 
21 dywizyj kawalerji, 17 brygad zmotory- 
zawanych i pancernych, (łącznie około 106 


dywizyj). B 

1 maja 1841 r.: 118 dywizyj strzelców, 20 
dywizyi kawałerji, 40 brygad zmotoryzo- 
wanych i pancernych. (Łącznie około 158 


powyższe siły o 47 dywlzyj | brygad y 
wojsk zmotoryzowanych i pancernych pi tega wzmacniania oddziałów ezer- 
i da wysokości wonej armji naczelna komenda niemiec. 


kich sił zbrojnych widziała się zmuszona 
da przesuwania stopniowa poważnych nil 
nad niemiecką granicę wschodnią. To prze- 


1 76 dywizyj strzelców, 21 dywizyj kawa- 
lerji i 17 brygad zmotoryzowanych i pan- 
cernych. 

Pomimo zakończenia kampanii polskiej 
wzmocnienia wojsk dokonywano dalej w 
wielkich rozmiarach, I tak do 12 marca 
1940 r. ściągnieto conajmniej dalszych 16, 
a prawdopodobnie nawet 25 dywizyj i bry- 
gad zmotoryzowanych. 

Wobec tego ondlne sily wojsk sowlec- 
kich na teranach zachodnie] granicy wy- 
nosily w poławie marca 1940 r.: 

86—95 dywizyj strzelców, 22 dywizyj ka- 
walerji i 22 brygady wojsk zmotoryzowa- 
nych i pancernych. 

Jakkolwiek początkowo _ współpraca 
wladz niemieckich i sowieckich odbywała 
się na nowej granicy w dawnej Polsce po- 
zornie hez trudności i łatwo, 

w zimie 1930/40 poczęła dochodzić coraz 

częście] do poważnych Incydenfów. 


Tncydenty te uiawninły wyraźną niechęć 
i wrogie dla Niemiec nastawienie sowiec- 
kich wojsk granicznych. Tego rodzaju za- | Í 
chowanie się było zupełnie nienzasadnio- 
nem, ponieważ etrona niemiecka wykazy: 
wała otwarcie swoje pokojowe zamiary i 
starała sią o zachowanie pokojowego 
współzycia nad granicą, Dopiero na skutek 
poważnego przedstawienia ze strony rządn 
Rzeszy naruszenia granicy przez czynniki 
sowieckie. stały aie przynajmniej rzadsze. 

W czasie okupowania państw bałtyckich 
przez Rosję sowiecką, uzgodniono w dro- 
dze układów, że 


maksymalna wysokość załóg akupacy]- 
nych ma wynasić lącznie 70.000 żałnierzy, 


Początkowo ilość tych wojsk nawet nie 
wynosiła tej cyfry. Mianowicie siła armji 
okupacyjnej w dniu 28. stycznia 1939 r. 
"wynosiła 53,000 żołnierzy, a w dniu 1 lutego 
1940 r. 57.000 żołnierzy. Pa zupełnem wcie- 
eniu jednak tych trzech krajów do Związ- 
ku Sowietów, Sowiety przystąpiły do lo- 
kowania na tych terenach olbrzymich maa 
wojsk wszystkich rodzajów broni. Na po- 
czątku lata 1940 r. załogi te dogięgły ogól- 
mej wysokości około 250.000 żołnierzy; 


w chwili obecnej na terenie b. państw 
haltyckich stoi przypuszczalnie €50.000 
tołniarty. 


Dalszem poważnem zagrożeniem Niemiec 
była akoncenirowania znacznych sił so- 
wlackich nad granicą rosyjsko-rumuńskąa, 
rozpocząte w październiku 1940 r. Kiedy we 
wrześniu 1940 r. na prośbę ówczesnego rzą- 
du rumuńskiego rozważano wysłanie nie- 
mieckiej misji wojskowej do Rumunii i 
później dokonano jej wysłania. rząd ZSRR 
wykorzyatał tę okoliczność do skoncentra- 
wania i ulokowania na etale poważnych 
ilości wojsk zarówno lądowych, jak i lot- 
niczych nad granicą rumuńską w Beea- 
rabji i Bukowinie. Zadaniem tych sił była 
BRAD w drodze nacisku na państwa 

alkańskie zmniejszanie wpływu niemlec- 
klego na Bałkanach, i unicestwienie zamie- 
rzeń Niemiec na tym terenie, planowanych 
na drodze pokojowej. Od czasu jednak co- 
raz silniejszej koncentracji sił angielskich 
w Grecji, zadania wojsk rosyjskich skupia- 
mych nad granica rumuńska polegało zu- 
pełnie widocznie na wkroczeniu w zbrojny 


nio i wyłacznie przez wrogą postawę kon- 
ceniracji rowiecki. f A 

Wynikn 7 tego, że koncentracją armii 
czerwonej należy uważać jako zasadniczo 


Madryt 26 czerwca. Wa wtorek doszła 

w Madrycie dn wielkich demonstracyj. De- 
monstranci przeciągnęli przez miasta pod 
umach sekretarjatu partii. przyczem wzno- 
ezana okrzyki na cześć Hisznanji I Falan- 
gl, araz wrogle okrzyki przeciwka Rosji 
Angli. 
W gekretarjacie partii znajdowały się 
właśnie wysokie osobistości Falangi wśród 
nich minister praw zagranicznych Serra- 
no Soner. Wygłosił on do tłumów naste- 
pujące przemówienie: 

„Koledzy! Obecny moment nie jest po 
temu, aby tracić wiele słów. Falanga wy- 
dała jnż swój wyrok: Ras]ja sawiacka Jast 
winna, Rosja sowiecka byla winna naszej 
wojny domawej, Rosja sowiecka byla win- 
na śmierci naszych najlepszych towarzy- 
szy. 


Główna kwatera Wodza, 27 czerwca. Na- 
czelna komenda niemieckich sił zhrajnych 
komunikuje: 

Na wschodzie operacja na lądzie i w po- 
wletrzu były także i wczoraj planowa kaon- 
tynuowane. Pa rozstrzygnięciu licznych 
bitew nadgranicznych na naszą korzyść, za- 
rysowują się operacyjne sukcesy wielkich 
razmiarów. 

Padczas gdy jednostki marynarki wojen- 
ne] blarą udział w walce przeciwka Zwią- 
zkowi Sowletów, ta walka przeciw Wielkiej 
Brytanji jest skutecznie kantynuowana. — 
Łodzie podwodne zaatakowały na północ- 
nym Atlantyku na dragach żeglownych wy- 
spy brytyjskiej konwoje, które hyly zabez- 
piaczone przez większą llość kontrtorge- 
dowców. 

Dalsze ataki klernwane były na poje- 
dyncza płynące okręty. Łącznia zatopionych 
zastała osiem nieprzyjacielskich akrętów 
handlowych, łącznej pajemności 44.000 ton. 

Ciężki krążownik „Admiral Scheer" po- 
wrócił pod komendą kapitana żeglugi mer- 
skle] Francke'go, po długiej, ebfifującej w 
sukcesy akc]! na pólnocnym I pałudnia- 
wym Atlantyku, dn pewnej bazy nlemiee- 
kiej. Zatopił on przytem, jak już wcześniej 


| 


grupowanie było spowodowane bezpośred- | konkluzji gprawogdani 


l 


gu prac, ułatwiających przemaraz przez 
góry ku granicy. 
Jedynie tylko dzięki szybkim I zdacy- 
dowanym sukcesom zbrajnym, plany 
te zastały nakrzyżowane, 


Jak czerwona nić ciągnie się poprzez 
lata 1940—1941 nieprzerwany łańcuch na- 
Tuszeń niemieckiej granicy suwerennej 
przez lotnictwo sowieckie, I tak w samym 
tylko miesiącu maju 1941 r. samoloty sa- 
wieckie przeleciały przez granicę niemlec- 
ką 27 razy. Również naruszania granicy 
przez żołnierzy eowieckich odżyły ponow- 
nie z początkiem roku 1941. przybierając 
atopniowo formy nie do zniesienia. 


Przekonywujący obraz niesłychanych koncentracyj 
wojsk sowieckich nad granicą zachodnią daje 
następujące zestawienie: 


zakończoną. Albowiem na ogólną lezbę 
170 dywizyj strzelców. 98%: dywizyj kawa- 
lerji i 46 brygad zmotoryzowanych i pan- 
cernych; na zachodnich terenach granicz- 
nych znajduje slę: 118 dywizyj strzelców, 
20 dywizyj kawalerji, 40 brygad zmotoryza- 
wanych i pancernych, zaś na pozostałych 
terenach Rosji europejskiaj tylko: 27 dy- 
wizyj strzelców, 5%: dywizyj kawalerii, je- 
dna brygada zmotoryzowana i pancerna, a 
na, Dalekim Wschodzie zaledwie 25 SE 
zyj strzelców, 8 dywizyj kawalerii i 5 bry- 
gad zmotoryzowanych i pancernych. | 
Z powyżej przytoczonych eyfr wynika, że 
wojska sowietkie przesuwano wcląż coraz 
bliżej grenicy. Wszystkie te zarządzenia 
zmuszają do przypuszczenia — stwierdza w 
e szefa naczelnej ko- 
mendy niemieckich sił zbrojnych — że 
Związek Sowietów przygotowywał się, w 
momencie, który uzna za adnowiadni, da 
rozpoczęcia ataku przeciwka Hzeszy. 


Demonstracje auntybolszewickie 
w Madrycie. 


Koledzy! Oezekujcie obecnie głosn, który 
na was zawała! Bądźcie gotowi. aby zied- 
noczyć się z tem wołaniem. Skończenie za 
Związkiem Sowietów jest najpilniejszą ko- 
niecznością historji europejskiej". 

We wtorek w godzinach popołudniowych 
demonstracje w stolicy Hiszpanji przybra- 
ły szczególnie znamienne formy. Przed am- 
hasada brytyjską gromadziły sią tłumy 
ludności, które wyrażały głośne swoja 0- 
hurzenie z powodu spisku Angliji z balsze- 
wikami, takiemi okrzykami Jak: „Precz 
z Rosją sawiecką!”, „Precz z Anglijai“, 
„Mordercy!", „Gibraltar!”, natomiast wzna- 
siły okrzyki wyrażające sympatję na cześć 
Niemiec. Rumunji i Hiszpanii. Demon- 
stranci nieśli w pochodzie podartą chora- 
giew angielską. W gmachu ambasady bry- 
fylskiej wybita kilka szyb oklennych. Po- 
licja usiłowała daremnie rozproszyć tłum. 


Zwycięstwa armji niemieckiej 
w licznych bitwach nadgranicznych. 


zakomunikowano, łącznie 152.000 ton, w tem 
eden caly konwój, pojemności 8ę.000 ton. 

rążawnik pomocniczy „Pinguin“, który u- 
żyty był da zakłócania nieprzyjacielskiego 
handlu na wodach zagranicznych, został 
stracony na oceanie Indyjskim w walce ze 
znacznie przeważającym brytyjskim clęż- 
kim krążownikiem „Cornwali*. Komendant 
| większa część zalogi ponieśli, po hohater- 
skiej walce, śmierć. Część dostała się da 
niewnli. Krążownik „Cornwal!" został u- 
szkadzony. 

W wielomiesięczne]j akcji ten krążownik 
pamoceniczy, pad komendą kapitana żeglugi 
morskie] Krldera, krążył po Atlantyku I 
mceanie Indyjskim | zatopit ponad 140.000 
ton nieprzyjacielskiego tanażu okretów 
handlowych, oraz zajął wielką llaść okrę- 
tów handlawych z cennym ładunkiem, któ. 
ry w mlędzyczasje odstawiono da baz nie- 
miecklch. Łącznie słynna ta, okfitulgca w 
sukcesy wyprawa krążownika doprowadzi. 
ła dn straty niemal 200.000 ton nieprzy]a- 
tlelsklega tonażu akrętów handlowych. 

W walce przeciwko brytyjskiemu dowa- 
zawi Istnictwn zatoniła u wschodniego wy- 
krzeża angielskiego jeden okret handlawy 
pojemności 1.500 ton i uzyskało trafienie 


maki w pewien drugi wielki nkret fractie 


owy, 

Brytyjskie farmacja Intników bojowych; 
i myśliwskich paniosty takża | wczórajsze- 
ga dnia podczas bezskutecznych wypadów 


ela straty. Myśliwcy zesti H H, 
tylerja przeciwlotnicza pląć hrytyjskich 
samolotów myśliwskich. 

Podczas ostatniej nocy naloty klarowane 
były na pariy anglelsklego wybrzeła po- 
łudniowego. Przy dobre! widoczności spo- 
wodowana cały szereg wielkich pożarów 
w zniszczonym Już poważnie przez ataki 
powietrzna urzadzeniach porłu zaopatrze- 
nlowaga Southampton. 

Nlemleckie samoloty nurkowe raataka. 
waly w dn. 24 czarwca na nhszarze mor. 
skim dookoła Tobruku brytylskie flotowa 
sly zbralne I zatnalły jeden lekki krałow- 
nik. Jeden ciężki krążownik otrzymał tra- 
tlenie hombą. 

Wczorajszego dnia niemieckie formacja 
Intników bolowych komhardowały z da- 
irim rezultatem wolskows objekty w 
Halfie. 

Słabe siły brytylakich lotników bojowych 
zrzuciły ostatniej nocy nlewletką Ilość 
hamb rozpryskujacych I zapalalących na 
nólnocno-niemietki obszar nadbrzeżny. W, 
pewnym obozie zahitych, wząlednie ramio- 
nych zostało kilku jeńców wajennvch. Noc 
ni myśliwcy zestrzelili dwa z atakujących 
krvtyjskich samolotów, 

W okresie ad 15 do 25 czerwca zestrzelo- 
nych został 136 brytyjskich samolotów I ta 
117 w walkach powietrznych | nrzez not- 
nyeh myśliwców, 14 przez artyla prze- 
riwlotniczą a pleć przez Jednostki mary- 
narkl wojenne]. W tvm samym czasle w 
walca przeciwka Wielkiei Hrytanil strato. 
nych zastała 35 własnych samolotów. 

Ry- 


Rzym, 27 czerwca. Włoski komunikat 
wojskowy z czwartku brzmi następującoe 
Z kwatera anmji włoskiej komunis 

je: 

W mocy na 26 czerwca zbombardowane 
zastały lotnieka na Malela. W walkach 
powietrznych w rejonie powietrznym nad 


wyspą między włoskiemi a nieprzyjaciel- 
ekiemi myśliwcami, zestrzelone zostały trzy, 
RE maszyny. ZiM 

łoskia samoloty myśliwekie stoczył 


walkę nad środkową częścią morza Sród- 
zlemnega z nieprzyjacielską formacją bom. 
bowa, przyczem jeden „Blenheim“ został 
zestrzelony. 

W Afryce półnacnej włoskie 1 niemiec- 
kie eumoloty zaatakowały nieprzyjacielskie 
okręty, płynące na północ od Marsa Imch. 
à na wechód od Tobruku. Brytyjskie samo- 
loty bombardowały Benghasi . 

W Afryca wschodniej nieprzyjaciel prze- 
prowadził dwa zacięte ataki na włoską za- 
loga w Debra Tabor, które jednak natych= 
miaat zoatały odparte. We wschodnim re- 
jomje Galla i Sidamo włoskie ndale kontr. 
ataki zmusiły nieprzyjaciela do zmniejgze- 
nia nacisku. 


Słowackie poselatwo opuściło , 
Rosję. 

Bratysława, 26 czerwca. Posslstwo sona- 
ckla w Moskwie została wa śradą wszwana 
przez radjo do onuczazenia terenu Roejl a 
zerwaniu stosunków dyplomatycznych mię- 
dzy obydwoma państwami. So 

Członkowie sowiecko-rosyjakiega posel- 
stwa w Bratysławie otrzymali zezwolenia 
na wyjazd do ojczyny, za wyjątkiem czte- 
rech mężoryzm, którzy zoetali zatrzymani! 
aż do czasu, kiedy wyjaśni się loa członków: 
poselstwa. słowackiego w Moskwie. 


Szwedzki korpus ochotniczy. 


Halsinki, 26 czerwca. Do Finlandji przy- 
był z wizytą general Linden, dowódca 
szwedzkisgu korpusu ochotniczego, aforma- 
wanapo w okresia wojny fińska-kolszawi- 

tckle] przeciwko Sowietom, W wywiadzie, 

udzielonym prasie, wyraził się on, Iž za- 

ghra zapoznać z obecną sytuacją Fin- 
ndji, 


Dzienniki tureckie na temat żądań 
Mołotowa. 


Istambuł, 26 czerwca, Posa? Atay zamle- 
szcza na lamach nflejalnega dziennika 
„Ulus“ wstępny artykuł a aytuacji pality- 
czne]. 

W artyknle tym oznacza om, iż opinja 
publiczna ze zdumieniem dowiedziała się 
o wysuniętych przez Mołotowa żądaniach 
odnośnie cieśniny dardanelskiej, aczkowiek 
Turcja na przestrzeni 20 lat niczego nia 
zaniedhywała, aby wytworzyć przyjazne 
stosunki ze Związkiem Sowietów. Sława 
muszą obecnie ustąpić wobec faktów. 
W chwili abecnej stoimy nietyla w obliczu 
najważniejszych wydarzeń na odoinku obe- 
enej wojny, ile na przestrzeni wiekn. Poseł 
Ua wyraża również swoje zdziwienie z po- 
wadu zachowania się Rosji sowieckiej, da- 
jąc teran wyraz na ach dziennika „Va- 
kit”, M. i pisza o! jest rzeczą trudną do 
zrozumienia, w jaki sposób sowieccy me- 
żowie stanu ag w stanie pogodzić rzekoma 
przyjazne nastawienia da Włoch z żąda- 
niem odstąpienia cieśniny dardanalakiej. 


Stanowisko Portugaljl. 


Lizbona, 26 czerwca. Portugalja nigdy 
nle czyniła tajemnicy ze swego antybnl- 
szewickiega nastawienia I obecnie zajmu- 
ls tembardziej zdecydnwane stanowiska 
w tym względzie — w ten sposób wyreżiu 
się lizboński organ rządowy „Diario da 
Manha“, 


„DZIENNIK PORANNY* 


Nr. 146. Piątek, 27 czerwca 1941. 


Carska korona na skroniach branhi. 


Zdarzają się niekiedy wypadki, że nie- 
ktorzy ludzie, mimo swego niskiego pocho- 
dzenia i kompletnego braku wykształcenia, 
robią nadzwyczajną kariere, dochodząc do 
wielkich wpływów i zdobywając najwyż- 
sze stanowiska. Podobnie grzedztawlała się 
sprawa | z carową rosyjską Katarzyną I. 

Sprawa jej pochodzenia nie została do- 
tychczaa należycie wyświetlona, pozosta- 
wiając wiele łuk i domyślników. Nie ule- 
ga jednak żadnej wątpliwości, że pocho- 
dziła ana ze stanu włośclańskiego. Jedni 
przypisują jej narodowość polską, inni do- 
wodzą, że była z pochodzenia Litwinką lub 
Łotyszką. Sama zaś twierdziła, że 


naturalnym jej ojcem mlał hyć 
nułkownik szwedzki Rosan. 


Stopnie, po których wspinała aie Kata- 
yzyna I, ku wyżynom, przedstawiały się 
mniejwięcej następująco: 

Czasie wielkiej wojny Północnej, z o- 
hlęganej przez Mnskali i twierdzy Marien- 
burga (po łotewsku Aluksue) w Inflan- 
tach. przybyła do rosyjskiego obozu grupa 
uciekinierów (cierpień 1702 r.). Wśród nich 
miała znajdować aie młoda, 
dziewczyna a ulęknych 
w wieku około 17.tn lat. Opiekował się nią 
pastor Johann Glück, który oświadczył 
głównodowadzącemu armji rosyjskiej gen. 
Szeromietiewowi, że jeat to chłopka pocho- 
dzenia polskiego, która uciekła do Inflant, 
imieniem Marta Skawroszenko (vel Ska- 
wrońeka lnb Skowrońska). Sprawiała a- 
na — awam niebardzo moralnem prowadze- 
niem aio — tyle kłopotów pobożnemu pa- 
miorowi, ża zdecydowana lę wydać Ją za- 

1 ago dragona Im. Kruze. 
Ten jednak zaginął w czasie działań wo- 
jennych, Dziewczyna podobała się główno- 
dawodzacemu generałowi i ten trzymał ją 
przez pewien czas w swoim obozie. Wkoń- 
cu jednak podarował tę brankę a miepoha- 
mawanym temperamencie jednemn z pod. 
oficerów. 


Tymczasam do obozu przyhył kaląż 
Mleńszykow I z miejsca zakachał s 
w ladne] „marketance". 


Ta, obdarzona zamiłowaniem do porządku 
i pracowitości, zdołała wkrótee do tego 
stopnia usidlió Mieńazykowa, że ten nia 
mógł się formalnie obejść bez niej i za- 
blarat ją wszędzie za sobą. Zdarzyło a 


land who 


do kwatery Mieńszykowa zaglądnął sam 
car Piotr I. Na jego cześć została wydaną 
przez Księcia wspaniała uczta, w, której 
uczestniczyła też Marta, kokietniąc za- 
wzięcie cara i zjednując sobie jego uzna- 
nie, zwłaszcza tem, że piła na równi ze 
wszystkimi. Tego samego dnia nawiązała 
bliższe stosunki z carem, przybierając 
współcześnie imię Katarzyny Wasilewny. 
Od tego czasu prawie rokrocznie obda- 
a cara nowym malym praroklem. 


I tak pierwszy jej syn otrzy! 
ojca imię Piotra. rok póź: 


j przybył 


drugi syn Paweł. Tak więc krok za krao- 
kiem zdobywała Katarzyna coraz większy 
wpływ na cara, zjednując sobie jego zau- 


y, Katarzyna Wasilewna przenia- 
uż na stała da pałacu cara. Wkrót- 
fe z ila też wyznanie (była protestant- 
ka) i przeszła na prawosławie. Z wielką 
wspaniałością odbył się chrzest. przy któ- 
rym uczestniczyła rodzina carska. 

Ze związku Katarzyny z carem przyby- 
waly coraz to nowe dzieci. W roku 1708 u- 
rodziła się córka Anna, w 1709 roku cór- 
ka Elżbieta, To jeszcze bardziej umacniała 
stanowisko Katarzyny, W okresie od 1704— 
1723 urodziła Katarzyna jedęna! dzie- 
ci. Kłedy car Piotr udawał sią w podróż do 
Polski | Niemiec, Katarzyna towarzyszyła 
mu. Dzieliła też z nim wszystkie trudy wy- 
praw wojennych. Współcześni pamiętnika- 
rze notują, że była zdolną do odbywania 
dalekich marszów, spania na twardem łożu 
polowem, mieszkania w namiocie itp. 


Podczas wyprawy do Persji agoliła 
sobia nawot głowę I noslla czapką 
urenadjera. 


Zdaje się, że stanowiska Kalarz”ny i iaj 
pomoc okazana carowi w ciężkiej sytuacji, 
w jakiej znalazł sia w lipcu 1711 , 08a- 
czony proez Tur] y nad Prutem, wpty- 
nela na to, ża car, zważając na jej bujną 
przeszłość, ożenił B.. z nią. Kiedy w kry- 
tycznym czasie wojska rosyjskie znalazły 
sią w sytuacji bez wyjścia, w przeciwień- 
stwie da cara, który stracil? formalnie 
głowę, 


Katarzyna wykazała opanowanie 
I spory zasób zimnej krøl, 


„Wiedząc o chciwości dostojników turec- 
kich, poświęciła swoją biżuterię i posłała 
ją do obozu tureckiego, wraz z zebranemi 
200.000 rnbli, Za tę cenę wyszedł car Piotr 
z opałów cało i uzyskał pokój na względ- 
nie korzystnych warunkach. Ten wypadek 
ponoć zadecydował, że 


car z wdzięczności tanowil 
ożenić sią z Katarzyną. 


W lutrm 1712 roku zaczęta czynić przygo- 
towania do tej uroczystości, a w dniu 13 te- 
goż miesiąca odbył się śluh o godz. 7 rano. 

Z czasem Senat i Synod na rozkae Piotra 
przyznał Katarzynie tytuł imperatorowej, 
a eeremonja koronacji odbyła się w 1723 
roku. Dobre stosunki między Piotrem I. 
a Katarzyną popsuły się nieco, na krótko 
przed śmiercią Piotra. 

Paw. 

z mładzieńcem Wi! 
Kiedy więc Piotr leżał już zmożon” śmier- 
telną cherobą, Katarzyna miała dołewać 
mm zręcznie trmcizmy do lekarstw, aby w 
ten sposób przyspieszyć jego Śmierć. 
koniec stycznia 1725 roku car zakończył 
życie. 

Sprawa naetęnstwa nia byla uregulowa- 


mą. Car w ostatniej chwili chciał wydać 
jeszcze jakieś dyspozycje, zdołał jednak 
powiedzieć tylko: 

— Przekazują tron... 

1 stracił mowę. 

Na tronie carskim zasiadła Katarzyna, 
nie jako regentka, ala władczyni, do czego 
dopomógł jej Mienszykow, przy pomocy 
gwardji 

Rządy Katarzyny nle trwały Jednak 
dluga. 


W kwietniu 1727 roku zachorowała ciężko 
i wkrótce potem zmarła, panując zaledwie 
2 lata i 2 miesiące, przyczem istotnie rzą- 
dził jej były przyjaciel i protektor książę 
Mienszykow. 

Tak oto przedstawiała mię zawrotna 
wprost karjera zdolnej a przebiegłej dziew- 
czyny wiejskiej, która wspinając się coraz 
wyżej, z branki została carową. m 


Rachające Konie i czytające psy. 


Przylctady wyjątłicowej imteliżemcji zwierząt, 


Kraków, w czerwen. 


musim; 


y, ża 
w życiu codzlennem trafiają się 
liczna przykłady wyjątkowe] intall- 
i nenej] zwlarząt, 
które najwi. i - 
BAGNA RCA 
do rozwiązania. Nie wdając się w naukowe 


Tozpatrywania tego problemn, którego 
znaczenie przerasta ramy artykułu dzien- 
nikarekiego; przytoczymy kilka przykła- 
dów wyjątkowej inteligencji zwierząt. 

p X w. znanym byl niejaki 
Wilhelm von Östen, który, zanważywszy 
u ewego konia „Hansa“ przejawy dużej 
antahgencji postanowi! je rozwinąć i 
%ształerć. Nauka obejmowała zarówno al- 
tabet jak i rachunek. „Hans“ okazał sią 
wyłątkowa pojętnym uczniem I nauczyl 
lą niatylka rachawać, przy pomocy wy- 
lwanla nagami, ala | rozwiązywać 
a zadania a nawet czytać | oznaczać 
tygodnia, 

Wiadomość o postępach uczonego konia 
ea „wiele komentarzy i w rezulta- 

e wyłoniono komiaję, składającą sią z 
Protesorów nniwersytetów, której zada- 

yła etwierdzenie, czy w danym wy- 
e mie chodzi a jakieś oszustwo. Mimo, 
iZ komisja: stwierdziła całkowitą zgodność 
danych o inteligencji „Hansa“, posypały 
ataki na właściciela konia, który znie- 
€nęcony takim obrotem sprawy, nmarł. 

»Mans* dostał się w spadku przyjacielo- 
ya von Ostena, niejakiemu M. Krallowi, 

Ty już uprzednio zajmował się hada- 

peychologji zwierzęcej. Krall do- 

M że „Hans“ jast w stanie pracować 
utowo | dawać dobre odpawledzi na- 
m mam zdy ma zawiązane oczy, 

u pytania zadawane mu są z l, 
a RO 4 metrów. Za 


AP powodzeniem Krall zakupił 
fm mind: araby „Muhameda: | „Zarlła” 
Przystąpił do pracy nad niemi. 
Rezultaty tej pracy hyły wręcz 
niewiarygodne. 


Konie bardzo szybko przyswajały eobia 
naukę i po upływie 13 dni od pierwszej 
łokcji „Muhamed“ operował już małemu 
oyframi w zakresie Godawanić i odejmo- 
wania. Po upływie roku Krali zdołał do- 
prowadzić do tego, że „Muha: razu- 
miał po francusku i niemiecku | rozwiązy- 
wal zadania rachunkowe, a „Zarif” n: 
czył się wystukiwać nawet te słowa, ki 
byly da niego mówlone, a których nia wl- 
dział napisanemi. 

* Takża i nad temi końmi przeprowadzo- 
no oficjalne badania, Do Iherfeldu, 
pe „mieszkał Krall ze ewemi cudownemi 
ońmi, zaczęły zjeżdżać sławy europejskie, 
aby oaobiście przekonać się o ich inteli- 
BA Splsano szereg protokołów, które 
azspornia potwierdzały wyniki pracy 
Kralla nad kańmi, A n 

Po dłuższej współpracy wywiązala się 
serdeczna przyjaźń między końmi a Ich 
właścicielem. Konie nietylko odpowiadały 
ma zadawane im pytania, ale same wystę- 
powały z rozmaltemi żałami, dotyczącemi 
stosunków, panujących w stajni. W ten 
sposób Krall dowiadywał się a niewłaści- 
wem postepowaniu dozorców koni i t. d. 

Krall skupywał także i inne konie. M. in. 
kupił malego kuca „Haenechen"*, który 
również szybko nauczył się rachować. Po- 
jetnym okazał aig także i ślepy koń „Ber- 
ta", który nauczył się rachować. Konie te 
okazywały jednak zmienne usposobienie. 
Nieraz były niechętnę do pracy, to znowu 
nie podobał się im jakiś uczony, który 
przychodził je bada! Wtedy okazywały 
wyraźnia rozdrażnienie. 

Sława koni z Klberfeldn zachęciła in- 
nych badaczy do nintensywnienia badań 
nad inteligencją także i innych zwierząt. 
W r. 1918 pojawił się w paryskim dzien- 
nika „Matin“ artykuł poświęcony 

niebywale intelligentnemu psu „Rolf”. 
Był to owczarek szkocki o rudej, bujnej 
sierści, wysokości około 60 cm. Był on 
niebywale przywiązany do swej właściciel- 
ki niejakiej pani Moeckel, mieszkającej w 
Manrheimie. 

„Rolf“ rozwiązywał skomplikowane na- 
wet zadania matematyczne, wystukując 
łapami odpowiedzi. Duchatel. który prze- 
prowadzał badania nad „Rolfem*: stwier- 


Popularnym tego przykładem 


dził, że jego „alfabet“ składa się z 2 pu- 
kanych znaków. odpowiadających 24 lite- 
rom ij z 5 maków umówionych, oznacza- 
jacych 5 słów (ta, nie, zmęczony, ulica: łóż- 


ko), 
„Rolf" był na tre sprytny, że niektóre 
sława skraca? sobi kliku Ilter siebie 
samego nazywał „Li Asystował on lek- 
cjom, jaki pani Moeckel miewała ze swemi 
córeczkami i gdy jedna z nich nie mogła 
dać odpowiedzi, on wyskakiwał z pod stołu 
1 zniecierpilwiany rozwiązywał zadania. 

„Rolf“ zabierał nawet głos SCE] 
rozmowie: wypowiadając nieraz bardza za- 
hawne charakterystyki osók, o których w 
dane] chwili mówiona. O jednej z nich wy- 
razil się nawet brutalnie „to jest osioł". 

Uzdolnienia „Rolfa“ przeszły na jego 
córkę „Lalę”, mimo, że matka suczki była 
zdecydowanie tępa i nie chciała się uczyć. 
„Lola* była nawet inteligentniejsza od 
swego Ojca. 

Powodzenie pracy nad inteligencją koni 
i psów zachęciło inne osoby do pracy nad 
zwierzętami. Znaną jest inicjatywa w tym 
kierunku pani Berderienx, która pracowa- 
la nad swym psem „Zon“ według recepty 
awych niemieckich poprzedniczek. 


W Polsce znanym byl pies „Bim” 
komandora E. Sadowskiego. 


„Bim“ był buldogier-bokserem i kilkakrof- 
nie demonstrowano go na naukowych po- 
siedzeniach, jako wyjątkowy przykład 
psiej inteligencji. Komandor Sadowski roz- 
począł pracę nad psem, zdy ten miał sześć 
miesięcy, a wyniki swe zawdzięczał z jed- 
nej strony ewej dużej cierpliwości oraz 
metodzie nauki. z drugiej zaś wyjątkowej 
inteligencji psa, gdyż próby z inmemi pea- 
mi, pochodzącemi z tego samego gniazda, 
iakoś nie dały wyników. 

„„Bimowi" zadawana liczne pytania, na 
które udzielał on bez dłuższego namysłu 
trafne odpowiedzi. By! on bardzo snostrze- 
gawczy, wiedział zawsze „ile jest osób w pa- 
koju, przyczem siebie samego zawsze zall- 
czał da mężczyzn. 

To byłyby przykłady naprawdę wyjąt- 
kowej inteligencji psów i kont, potwierdzo- 
ne przez badania słynnych uczonych. wie- 
my jednak wszyscy, że 


na każdym kroku natrailiamy na może 
mniej błyskofliwe, ale zawsze wybtine 
dowody istnienia rozumu u zwierząt. 


sa choćby | ca w slużble sanitarnej, choćby tylko wy- 
psy policylne, któro potrafią wyśledzić  mienić powszechnie znane „Bernardyny“, 
* sprawcę zbrodni: mamy dalej psy, hratują- | znaną jest również akcja ratunkowa psów 


nad rzekami, stawami | nawet nad morzem. 

Małe nawet pokojowe pieski nie są pI- 
zhawione dużej dozy inteligencji, _ któreń 
dają dowody, pilnując mieszkania i dająć 
szczekaniem znak o zbliżającem się nic- 
bezpieczeństwie. Cóż dopiero mówić o WIET- 
nych psach podwórzowych, owczarkach, 
pilnujących stad bydła i owiec, a wreszcie 
o psach, towarzyszących badaczom, Antar- 
ktydy w ich wyczerpniacych podróżach. 
Bohaterskie czyny psów zostały nieraz u- 
wiecznione w powieściach i nowelach, bar- 
dzo poczytnych zwłaszcza w kołach mło- 
dzieży. 

Ta samo można odnlaść da koni, 


Aczkolwiek koń uchodzi naogół za zwierzą 
mało inteligentne, to jednak doskonale a- 
rientnia się w tem: kto koło niego chodzi, 
kto go lubi, a kto tylko toleruje. Znane są 
wypadki, że koń nie mógł przeżyć, podob- 
nie, jak i pies. śmierci swego pana. Piękna 
popisy koni w cyrkach. których niejedno- 
krotnie byliśmy świadkami: nie są również 
niczem innem, jak tylko dowodem, że zwle- 
rzęta posiadają awó| charakterystyczny, w 
newne|j mierze podobny da człowieka, spo- 
sób myślenia. 

Stwierdzenie tego rodzaju faktów stano- 
wi podstawą do nankowych badań, które 
jednak długo jeszcze nie wyczerpią tego 
olbrzymiegn i NE tematu, 
jaki stanowi zagadnienie istoty inteligen- 
cji zwierząt. 


Moralna wartość czerwonej armji. 


Szanghaj, 26 czerwca. „Armja sowiecka 
nie może dotychczas pochwalić sią jakle- 
mlg nadzwyczajnam! wyczynami. Nie mia- 
ło to nawet miejsca w wojnie fińskiej — 
pisze ukazujący się w Szanghaju w języku 
angielskim dziennik „Shanghai "Times". 

Dziennik jest zdania, iż „najtrudniej- 
szem zagadnieniem Jest problem moralne] 
wartości | ducha armji czerwonej Jak I 
niemnie] przyblerające stale na sila odru- 
chy antysowierkie niemal na wszystkich 
tarytorjach Z. S. R. R. 


Komuniści krytykują własnych 
funkcjonarjuszów. 


Bukareszt, 26 czorwca. Sawlecka radja- 
stacja w Kijowie w audycji, nadanej w 
dniu 21 czerwca br, na temat wewnętrznych 
spraw sowlackich przyni: Pawna SZCz6- 
óły o fatalnej gospodarce komunistycznej. 

Przy tej okazji zacytowano ustęp jedne- 
go z artykułów, jaki ukazał się na łamach 
dziennika „Komunista“, w którym to ar- 
tykule poddana nlszwykla ostrej krytycó 
tatalne stosunki w kolchozach, oraz na- 
niętnawano postąnowanis bolszewickich 
funkcjonar]uszy. 
„Szczególną nwagę zwrócono na akanda- 
liczne stosunki gospodarcze, panująca w 
kołchozie im, Woroszyłowa. Sowiecka ra- 

oatacja nia mogła ze zrozumiałych wzglę- 
dów pornszać afer korupcyjnych. W, ten 
oto aposób — jak pisze „Komunista“ — 
odzwierciedla aie brak dyscypliny i tak 
stan rzeczy nie może być dlużej cierpiany. 
Wspamniany dziennik domaga się wkońen 
od władz, aby zajęły się sprawą nadużyć 
i sprzeniawierzeń na terenie kołchozu i by, 
rozwiązały jego organizację, 


Głosy prasy argentyńskiej 
i belgijskiej. 


pisze dziennik argentyński ro” w komenin- 
Tru na temat rozpoczęcia ofensywy przeciwka Ronji 
sowieniciej. 
dzial nię jaką nertidną, 
wladey kolszewiocy. 

Bruksela, 26 ozarwca. Qówładezania kanclarzm 
Hitlera — jak podkreśla dziennik balgijski „Voa- 
Tuit" — jest aakarżaniam świata prarującego prze- 
clwko gannstarskiaj polityce Związku Sowiatów, Bol. 
szowieoy zdrajcy Iuropy są również zdrnicami klasy 
robotniczej. 

Jaźniej, ni kiedykolwiek poznaliśmy obecnie — 
oświadcza „Nonvsau Jonrmal" — a czem zawsze mn- 
Tayl kolos bolszewicki, mianawlcłe o wojnie wazyał. 


Z publikacyj niemieckich wiat dawie- 
dwnlicowa gre uprawiali 


kich narodów, po której miałaby nastąpić jeszcz 
straazniejsza i potworniejsza wojna domowa wownątrg 
ich krajo. 


Francja pesymistycznie zapatruje się 
na sytuację Rosji. 

Genewa, 26 czerwca. Na czoło zainteresowań polis 
tycznych kół w Vichy wybija się konflikt nlemtecko+ 
sowiecki, W nieckunowanoj oześci Francji zapatrują 
sią bardzo sceptycznie na wartość bojową armji 60- 


wieckiej, 


Mussolini gościem republiki 
San Marino. 


Rzym, 26 czerwca. Zupełnie nieoczeklwa- 
nie przybył Mussajlni w ub. wtorek na te- 
ran rzeczypospalliaj San Marino, z oficjal 
ną wizytą. 

Odwiedził on rannych żołnierzy włoskich, 
iobywalacych w charakterze gości repu- 

liki w nowym szpitalu w San Marino, a 
następnie zwiedził powstała tam w ostat- 
nich czasach budynki publiczne. Na zakań- 
czenie swej wizyty, Mussolini wypowie- 
dział z balkonu gmachu rządowego slowa. 
pozdrowień do ludności, która zgotowała 
mn żywiołową manifestację. 

Niezależna republika San Marino, korzy: 
stająca z opieki króla Włoch, leży n wsehod- 
niego wybrzeża Adriatyku, w pobliżu Ri- 
mini, Jej obszar zajmuje 61 km. kwadr. 
zaś liczba mieszkańców nie przekracza 
15.000 osób, 
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Co dzień niesie? | 


Z legend o Zagłębiu Dombrowskim. 


Cygan zawinił — 
karczmarza powiesili. 


Zagłębie Dombrowskie to nietylko potęż- 
na centrum przemyslowe, pokryta siecią 
nowoczesnych urządzeń, gdzie dymią ty- 
sige kominów i setki pieców hutniczych 
rozświetlają krwawą łuną niebo. Ta nie- 
tylko las szyhów wiertniczych, gdzie czło- 
wiek wyrywa ziemi jej skarhy, które set- 
ki tysięcy lat spoczywały w jej wnętrzu. 
To kraina o bogatej przeszłości, o czem 
najlepiej świadczą ruiny zamków, stare 
kościoły, dworki, sadyby i inne pozostało. 
ści z minionych wieków. Oprócz jednak 
tych znaków widomych, mamy jeszcze in- 
ne, które przetrwały w pogwarkach tudo- 
wych, legendach. a które usłyszeć można 
nd starych mieszkańców tej ziemi, opowia- 
dane głosem monotonnym, bezbarwnym, 
lecz z wielką wiarą w ich rzeczywistość. 
Posłuchajmy i my tych opowieści. 

Razu pewnego schwytano dwóch eyga- 
nów na kradzieży kapusty. Stawiono ich 
przed sąd, który skazał ich na «zubienieę. 
Wyprowadzono skazańców na plac kaźni, 
m moc ludu zebrała się wokół szubienicy. 
IW tłumie ciekawych znalazło się też kilku 
cyganów. 

Gdy już jednego powieszono, kat zapy- 
tal drugiego delikwenta, czy ma jeszcze 
jakień życzenie przed śmiercią. Ten odpo- 
wiedzial: Chciałbym eię jasny panie jesz- 
cze pożegnać z bratem, co tam w kupte 
stoi Kat spojrzał we wskazanym kieruń- 
ku, a zobaczywszy stojącego w tłumie cy- 
gana, apelnil życzenie skazańca. 

Cygan ekoczył w tłum i ani się spo- 
Btrzeżono jak zniknął z oczu. Przystanął 
dopiero w karczmie przezwanej Sucha, w 
pobliżu Boguchwałowice, Ponieważ był już 
wieczór, cygan wszedł do karczmy, żądając 
noclegu i placąc za niego zgóry i sowicie, 
Karczmarz zaprowadził gościa do izby, dał 
mu dwie poduchy pod głowę, i pierzynę do 
przykrycia, Cygan, podjadłszy eobie, po- 
szedl epać, prosząc karczmarza, aby go o 
świcie zbudził, 

Gdy o świtaniu wszedł karczmarz do izby 

spostrzegł, że gońć jego leży w łóżku na 
gołych deskach, zań poduszki, pierzyną i 
siennik ma pod nogami. Obudziwszy cy- 
«ana zapytał, dlaczego tak sobie urządził 
spanie. Cygan odpowiedział: Jasny panie, 
m mnie nogi sa więcej warte jak głowa. 
Moje mogi wybawiły mi wczoraj głową 
zpod szubienicy siewierskiej, to też mo- 
siałem je uczcić. 
_ Spostrzegl karczmarz kogo ma przed ao 
Dn, podniósł ogromną wrzawę, wzywi 
mdzi ma pomoc. Lecz eprytny cygan mie 
czekał. Dal nura przez okno i za kilka mi- 
mut znikł w lesie. W tej chwili wpadła do 
karczmy pogoń z Siewierza. 

Gdy się dowiedział dowódca pościgu, że 

aTezmarz przenocował cygana i pozwolił 
mu zbiec, nwięził go i poprowadził do Sie 
wierza, gdzie został stracony na azubiemi- 
= Od tego czagu aiewierzania mówią: 
Cygan zawinił — karczmarza powieszono. 


PIES POKĄSAŁ WŁEASCICIELA, W Ke. 
inch miał miejsce wypadek, któremu ulegl 
tamtejszy mieszkaniec Ludwik Pies 
hędący jego własnością został tak ciężka 
pobity przez niego, że w pewnej chwili 
rzucił sią na niego. Poszkodowany z powo- 
idu a? nie mógl się obronić ucieczką. 
Na krzyk przybyła żona i wtedy wspólnemi 
wiłami udało się im odpędzić rozwścieczone 
uwierzę. 


Miłość, choroba I pies. 


HUMORESKA. 


Moja dziewczyna, czuła i najmilsza, ma 
slodkia usta, łagodne oczy i rączki o d 
kstnym, motyłim dotyku i psa „Cudu 
„Cuduś" jest przedewszystkiem moim wr 
giem, pozatem jest tn małe, nokraczne i ku- 
dlate bydlę o wyłupiastych oczach i wysta- 
idącym języku. 

„Dziewczyna kocha nas obu gorąco, 2 my, 
nie wiem czy przez zazdrość, czy poprostu 
przez wrodzoną EEE jednakich geksów, 
nienawidzimy się serdeczne z „Cudusiem” 
i tylko dybiemy na okazję, jakby to jeden 
drugiemu zrobić, najmiejszą choćby. przy- 
Xrość. Ja rozmyślnie kupuje buciki większa 
í kiika numerów z jak najszerszymi nosa- 
umi, żeby mieć pretekst do nastąpienia „przez 
mienwagę”" na nędzny koamyczek, nazwany 
szumnie ogonem „Cudusia”. zjadam dla- 
wiąa się kiełbasa razem ze skórką, była tył. 

o mój wróg nia dostał ulubionego kaska. 
Gdy „Cudnsiowi* wolno było jeść kości, 
‘napewno poźerałbym i te, na azęzeście jed- 
mak „Cuduśń* ma eadelikatne ząbki i brzu- 
zek na takie przysmaki. 

Miły piesek rewanżuje mi się jak może: 
wzczeka przeraźliwie, kiedy ja mówię lub 
pzacnie; za delikatnemi ząbkami niszczy 

ażden dosięgalny dla niego przedmiot, 
który jest moją własnością. wskakuje na 
kanapkę w najmniej odpowiednich do tego 
momentach. 4 3 

Jednak do walnej rozprawy między nami 
nie dochodzi, gdyż nasza pani w ostatniej 
chwili, kiedy już zdaje się, że tylko na jed- 
mego z nas jest miejsce na tem Świecie, 
wkracza jaka medjator i zawsza zażegnuje 


F VISA KD 


Ostrożnie z 


W ubiegłym raku na terenie nowowlą- 
czonych obszarów wschodnich spatykalis- 
za sią niejednokrotnie z lokal: de- 
mlami pryszczycy, która skutkiem nieu- 
świadomienia większości hodowców bydła 
szerzyła znaczne spustoszenia, szczególnie 
w wiejskich zagrodach. Dopiero energiez- 
na akcja władz zahamowała pochód tej 
niebezpiecznej choroby i uratowała setki 
sztuk żywego inwentarza. 

Ażeby temu na przyszłość zapobiee i z- 
żeby w wypadku ewentualnej ponownej 
epidemii pryszczycy sami hodowcy mogli 
wapóldziałać z organami bezpieczeństwa i 
przedsięwziąć wszystkie rodki zaradcze, 
zamieszczamy poniżej artykuł omawiają- 
cy pryszczycę i sposoby jej zwalczania. 

Fryszczyca Jest chorobą zaraźliwą, 

to znaczy, że z łatwością szerzy się przez 
stykanie chorych zwierząt ze zdrowemi, 
lub przenosi aię za pośrednictwem ściółki, 
paszy, a wreszcie ptactwa i ludzi, Prysz- 
€zyca, zwana inaczej zarazą pyska i ra- 
tie, napastuje bydło, rzadziej świnie, owce 
i kozy, niekiedy zaś atakuje również i ko- 
mie, drób, a nawet ludzi, zwłaszcza dzieci, 
odżywianu w czusle panowania pryszczycy 
niegotowanem mlskism. 

Sama nazwa choroby wskazuje, że pry- 
azczyca polega na tworzeniu się najczęściej 


na wargach, dziąsłach i języku, a więc na ty 


błonie śluzowej pyska, jak również i w 


szparach racicowych, a na wymio- 
nach, eromie i pochwie — szczy, pęche- 
rzyków, które wkrótce po tan peka- 

„tworząc bolesne wrzodzkli różnej wiel- 


4 
odar, od ziarnka prosa do pięciofenigów- 
ki i wiekeze, 

Zwierzęta, dotknięta takiemi wrzodami 
pryszczycowemi, gorączkują, temperatura 
ich wzrasta do 40 stopni C. 
mogą jeść, wskutek kulawizny niechętnie 
się poruszają, chndną i tracą mleko. Je- 
dnostki ełabe niekiedy giną. a lepszę, sil- 
niejsze, powracają po 7—14 dniach do 
zdrowia. 

A teraz postaramy się odpowiedzieć na 
majbardziej niepokojąca pytanie: 


dlaczego pryszczyca jest 
tak bardzi žna dla hodowcy? 


Przedewszystkiem dlatego. że wałka z 
x nią jest bardzo trudna z braku dobrych 
środków  ochronno-leczniczych, pozatem 
obecne metody walki polegające na zaka- 
zach jak odwołanie jarmarków, zakaz wy- 
paeania bydla, zakaz sprzedawania mleka 
aurowego itp. gą dla hodowcy uciążliwe, 
wreszcie pośrednicy spekulanci wyko- 
rzystują wydane zakazy w kierunku prze- 
prowadzanie nienczóiwych epekulacyj. 
dakła więć śradki należy przedziąwziąść, 
žaby uchranić swe bydła prze 
czycą? 

Przedewszystkiem w wypadku stwier- 
dzenia lub nawet podejrzenia .o wystąpie- 
niu pryszczycy 
jałychmiast z 
w najbliższym 
eji, u sołtysa, wójta lub 
w Starostwie. 


Wa własnym też interesie winni rolnicy 
skrupulatnie wykonywać wszystkie pole- 
cenia wladz, mające na celu opanowanie i 
alłamienie tej zarazy. W czasie panowa- 
nia pryazczycy należy powstrzymać się od 
zamiany, sprzedaży i kupna bydła i trzo- 
dy chlewnej. nia nabywać w iym czasie 
paszy i ściółki, zwierząt nie wypędzać na 
pastwiska drogami publicznami, nie przyj- 
mować nowej obsługi, robotników, nie do- 
puszczać do swej zagrody handlarzy, włó- 
częgów, żebraków itp. 


Przed wejściem da obory I chlewów u- 
stawić wanienki drewniana z roztworem 


Raz jednak uśmiechnęło się szczęście da 
„Cudusia* i zdoła] uzyskać nade mną prze- 
wagę. Oo! umiał wykorzystać okazję psin- 
ka najmilsza (psiakość). A było to tak: 

Wojna nas z moją dziewczyną rozdzieliła, 
Ona zamieszkała w Krakowie, gdzie miała 
miłe mieszkanko i przyjaciół, ja w War- 
szawie — dla interesów. Pisywaliśmy do 
siebie eo drugi dzień długie, miłosne listy, 
tęskniliśmy ogromnie i eo jakiś czas przy- 
jeżdżałem do Krakowa. by się nacieszyć 
moją najmilszą. Radość wtedy panowała 
ogromna. Całe jej mieszkanko pelne było 
śmiechu i śpiewu, nawet „Cudná“ starał się 
mniej mi dokuczać, szczekając tylko ca 
trzecie moje słowo. 

Idylla taka trwałaby nie wiem, jak dlu- 

o, gdyby nie grypa. Już w pociągu, jadąc 

o Krakowa. czułem jakieś niepokojące 
dreszczyki. Na drugi dzień zaczeła mnie ła- 
mać po kościach. gardło i oczy bolały. 
Zmierzyłem gorączkę: 38 i 2 kreski. Chcia- 
łem natychmiast wracać da Warszawy, ale 
dziewczyna mi nie pozwoliła: 

— Nie puszczę ciebie chorego — mówiła 
awym ciepłym. altowym głosem ta! 
w Warszawie jesteś samotny, nikt się o cie- 
bie nie zalroszczy. Pałożysz się u mnie, 
hede cię pielęgnować i zobaczysz, że za trzy 
dni będziesz zdrów. 

Nie przecznwalem katastrofy, więc się 
zgodziłem. 

Moja ukochana zaraz kazała mi się poło- 
żyć do łóżka i zawołała lekarza. Doktór 
nawet mnie nie badał, popatrzył tylka zda- 
leka i zawyrokował: „Najzwyczajniejsza 
grypa“ i zapisal mnóstwa lekarstw. Przy- 
niesiono ich z apteki cale naręcze: kilka 
gatunków proszków, krople, smarowania, 
płukania, okłady. A 

Naimilsza moja pielęgniarka nauczyła się 
z długiego spisu jak i kiedy należy dawko- 
wać te medykamenty i ad tego czasu nie 
miałem chwileczki wytchnienia. Przed je- 


i wyżej, nie f p, 


pryszczycą. 


lugu sodaw dla obmywanla ahuwla. 
Zabudowania inwentarskia 


utrzymywać w idealnej czystości, 


zmywająe częsta Ściany, koryta itp. gora- 
cym roztworem lugu soadowego. Do mycia 
rąk używa się 1%-wego roztworu lugu 60- 
dowego, czyli 1 kg ługn na 1 litr wody. 
Do dezynfekcji budynków inwentarskich 
itp. należy używać roztworu 2%-wego, czy- 
li 2 kg ługu na 1 litr wody. Ą 

Wrzody w pysku sztuk chorych leczy się 
zapomocą częstych, a więc 3 do 5 razy 
dziennie plnkań 1%-wym roztworem ałunu 
(łyżeczka od herbaty na 1 litr letniego, 
przecedzonego odwaru rumianku). Racice 
należy pędzlować Taz dziennie płynnym 
chlorkiem żelazawym. Wyżej wymienione 
środki odkażające można nabywać w skła- 
dach aptecznych lub drogeriach. 

Chore zwierzęta trzeba odżywiać paszą 
łatwostrawną, dając im kleiki z gniecio- 
nego lub mielonego owsa, makuchu lub o- 
trąb z gotowanemi ziemniakami, a także 
siekaną marchew, siano najwyższej jako- 
ści pocięte na sieczkę, a także świeżą tra- 
wę. Poić bydlo należy zawsze czystą, let- 
nią i świeżą wodą. 

Pryszczyca nietyłko jednak jest niebez- 
pieczna dla hodowców bydła, lecz może 
również bardzo poważnie narazić na stra- 
całokształt gospodarki państwowe]. 

Poszczególne państwa bronią się też 
przed zawleczeniem do siebie zarazy przez 
zamykanie granie dla wwozu bydła. świń 
i drobiu, oraz przetworów mięsnych, jak 
bekany ilp., jak również przetworów mle- 
czarskich, a więc przedewszystkiem masła. 
Z chwilą wystąpienia zarazy istnieje więc 
możliwość utraty częściowego, lub nawet 
całego eksportu żywca, mięsa i nabiału, 
lego rodzaju ewentualność moglaby wpły- 
nać bardzo njemnie na kształtowanie się 
bilansu handlowego oraz na niekorzystne 
ksztaltowanie się wewnętrznych cen ryn- 
kowych żywca, mięsa, nabialu itp. 

Nie wsnamnieliśmy jeszcze o jednym 
snosobie walki z zarazą. Jest nim miano- 
wicie 


wybijania charych sztuk, w momencie 
mojawlenia się pryszczycy, 


stosować jednak można go wówczas tyl- 
ko, o ile jest pewność, że zamykamy przez 
to zarazie drogę do rozwoju. Z chwilą jed- 
nak rozszerzania aię zarazy na większe 
przestrzenie, wybijanie etaje sią bezcela- 
we. Poza tem, niszcząc wartościowa jed- 
nostki hodowlane, pryszczyca niweczy 
planowa prace w kierunku dalszego roz- 
woju naszej hodowli. 

„Tak mniejwięcej w zarysie przedstawia 
sią niebezpieczeństwo prys: aak i aposo- 
by walki z tą chorobą. Każdy gospodarz 
czy hodowca musi się mieć ciagle na ba- 
cznoéci przed tą zakażną chorobą zwi 
rząt, aby nie przeoczyć niczego, co W Ta- 
zia ewentnalnej, a zawsze możliwej epide- 
mji, mogłoby się przyczynić do jej natych- 
miastowego zlokalizowania i szybkiej li- 
kwidacji, 


Z Sosnowitz i oko. 


Zguhione zaświadczenia 
Urzędu Gospodarczego. 


Mnożą się nieatety wypadki, że do tutej- 
szego Urzędu Aprowizacyjnego wpływają 
doniesienia o zgubienin art żywnościa- 
wych i innych zaświadczeń jak: kart za- 
kupu  (Bezugschein), kart unrawnienią 
(Berechtigungsechein), z ró 
prośbą o wydanie nowych. 
więc ponownie da wladamaści, 


O O R GĆĆ 


dzeniem, po jedzeniu i w czasie jedzenia 74 
Miłość, choroba —Białecki— 
żywalem proszki, świtem i przed snem bra- 
lem krople, eo 4 godziny zmieniał się okład 
na gardle, eo 2 godziny pędzłowanie pod- 
miebienia. płukać usta jakimś żółtym pły- 
nem musiałem co chwileczkę. Gdy tylko za- 
kaszlałem, już należało połknać łyżkę 
abrzydliwego, słodkiego, śmierdzącego li- 
zolem, syropu. 

iewezyna była zaharowana, upadała ze 
sił, a tymczasem „najzwyczujniejsza gry- 
pa” szalała, Głowa mi szalała w drążącym 
bólu, gardło spuchło i piekło, z nosa lały 
się potoki, wszystkie kości skręcały reu- 
matyczne bóle. 

Wszystkie zabiegi i zażywania męczyły 
mnie niewymownie, ale za każdym razem 
musiałem sie uśmiechać i robić dohrą minę 
do złej gry. byle nie zrobić przykrości naj- 
milszej pielęgniarce. A jakże ona była gor- 
liwa! nie dała mi chwileczki spocząć. Le- 
dwie uanąłem, wchodziła do pokoju, pa- 
trząc, czy mi czegoś nie potrzeba. Gdy ta 
jeszcze mnie nie zbudziło, poprawiała tro- 
skliwie kołdrę, klóra się nieco zesnnęła. 
Karmiła mnie 7 takim zapałem. że z jednej 
kromeczki sucharka mialem na prześciera- 
dla okruszynki z całego bochna chleba, 
jakby nasiąpiło cudowne rozmnożenie pie- 
Gzywa. Wrzącą herbatą parzyła mi wargi 


i BA przez kołdrę i koszulę. i 
DN — to 

dziewezyna i grypa. ale gdzie „Cuduś”1 
Oo! recze Ci, kochamy czytelniku, że ten 


nie zaniedbywał okazji. żeby mi do reszty 
ohrzydzić udręczona życie. 

Gdy zwracałem się ochrypłym szeptem da 
mojej pielęgniarki, „Cuduś” zaczynał szcze- 
kać i wyć. Irządza! zresztą swoje koncerty 
jak najczęściej. Przeraźliwe szczekanie 
wwiereała ję w obolałv mózg. Gdy tyl- 
Ka dziewczyna 7epominała a mnie i apn- 
dziewałem się chwilki spokoju, „Cuduść 


karty wzamlan za zgublone w żadnym 
wypadku wydane być nia magą. 

Dlatego też wzywa się wszystkich, otrzy- 
mujących karty żywnościowe, czy jakie- 
kolwiek inne zaświadczenia, wydawane 
przez Urząd Gospodarczy, względnia Apro- 
wizacyjny, aby je starannie przechawy- 
wali, unikali ich zgubienia i straty w in- 
ny sposób, jak podarcie przez dzieci, kra- 
dzież, spalenie i t. p. Poszkodowanym be- 
dzie bowiem zawsze ten, kto stracił karty, 
czy zaświadczenia. 

Nie pierwszy już raz podaje się powyż- 
sze do wiadomości, a przecież ciągle jesz- 
cze zglaszają się tacy, którzy spodziewają 
sią poweiować sobie atraty, Reasumując, 
dochodzimy do wniosku, że nie ma celu 
zwracać się z tem do Urzędu Gospodar- 
czego. Jeszcze raz i to atanowcezo ogłasza 
gi ża zgubione karty żywnościowe czy, 
inne zaświadczenia jak Bezugschein'y itp. 
nie będą zastąpione nowemi, bez względu 
m okoliczności, w których strata nastą- 
pila. 


USUNIĘCIE NIEESTETYCZNEGO DQ. 
MU. Robotnicy Zarządu miejskiego w So- 
snowitz ukończyli rozbiórkę domu, miesz 
czącego się przy zbiegu Hauptstrasse a Am 
Dreieck, Wszystkie rumowiska dotychczas 
usunięto tak, iż na miejscu niedawnego do- 
mu pozostał jedynie wolny plac. Wsno- 
mniany dom, bardzo stary, swym nieeste- 
tycznym wyglądem szpeci! całą ulicę, nia 
przynosząc absolutnie korzyści. Z chwilą 
usunięcia go ulica nabrała całkiem innego 
charakteru, a mieszkańcy pobliskich do- 
mów pozbyli się niezbyt milego dla oka 
widoku. 

NOWE ROWERY DLA PRACOWNI- 
Ków POCZTY, Dyrekcja poczt, chcąc po- 
prawić warunki pracy swych funkcjona” 
rjuszy, oraz znacznie usprawnić ruch po 
cztowy, zaopatrzyła wszystkie Urzędy P04 
cztowe w rowery, malowane na kolor pn- 
czty — czerwony. Projekt ten apatkał się 
z należnem uznaniem wśród szerokiej rze- 
zy pracowników poeztowych. Szez 
stonosze bedą mieli znacznia ulatwioną 
pracę i przez to codziennie zaoszczędzą 80- 
bie dłngich kilometrów, które adhywać mu- 
sieli dawniej pieszo. Z drugiej strony mie- 
szkańcy nieraz oddaleni o kilka kilome- 
trów od poczty będa otrzymywali wszelkia 
przesylki o wiele szybciej i punktualniej, 


Z Bendsburg i okolicy. 


Będąc majstrem — okradł firmę. 


Przed Sadem Grodzkim w Bendshurg 
stanal niejaki Kazimierz B» zamieszkały 
w Bensburg, który w lecie ub, roku, hędąa 
majstrem przy budowie baraków w. Zag a 
rzu. dopuścił się kradzieży materiałów hu- 
dowlanych na szkodę Magistratu miasta 
Bendsburg. Korzystając ze swych przywi- 
leiów, systematycznie kradł on z budowy 
kamień, piasek, wapno i zużyte drzewo: 
które następnie sprzedawał swej hliskiej 
znajomej. Zwierzchnietwo, powiadomione 
o nienczciwem postepowaniu swego maj- 
atra, powiadomiło o tem policją, która od< 
dała sprawę do sądn, który no przesłucha- 
niu trzech świadków dowodowych ekazał 
MOWIE na grzywnę w wysokości 

Lm. . 


Naozalny redaktori L K, Raiacher. Redakton 
odpow.: G. Aura Machura. Redakcja: Soen os 
wita Myslowiizar Sirzasa Sa, Postachliesatach 190, 
Telaton: 625-78, Adminiatracja: Ernst Kvhiow, 
Soanowlta O'S., Hauptstrasse 15, teleton 624-634 
Oddzinty: Sosnawita, Hanptate. 14, tel, 64-69; Hendes 
borg, Kattowiizer Btramsa 16, tel. 718-79; Dombrowa, 
Rathanestr. 2; Warthoanu, Adolt-Hitlar-fitr. 8, tel. 1054 


z wrzaskiem wpadał do pokoju, wskakiwał 
na łóżko i wpakowywał się pod kołdrę. Nie- 
zadłngo zaczęły nękać mnie pchły, Gdy po- 
prosiłem naszą panią, by trzymała pieska 
zdaleka, bo ma niemiłe insekty, oburzyła 
się: 

— „Cuduś* ma pchły? To nieprawda! Ta 
iy musiałeś ja gdzieś złapać, może w npocię- 
gul Jeszcze biedna psina dostanie ich ud 
ciebie. 

Tuk sią biedactwo zdenerwowało, że po- 
mieszała lekarstwa: na kaszel dała mi 
franenską terpentynę, okład zrobiła z ja- 
dyny, a oczy zakrapiła syropem Famela, 
Gdy chciałem poplukać gardło, płyn miał 
nietylko podejrzany kolor, ale i zapach na- 
suwał niemiłe myśli Okazało się, że tom 
spryciarz „Cuduś". 

— A to dowcipny piesek, pomyśl kocha- 
ny, jaki mądry — zachwycała się dziewczy 
na brzydkim postęenkiem swego pupila. 

Ne wiem, jakim cudem, w tych warun: 
kach polepszyło mi się. 

Gdy tylko gorączka nieco opadła. wylłu= 
maczyłem mojej pielęgniarce, że interesy 
wzywają mnie do Warszawy i zacząłem 
wstawać. 

Wtedy dopiero pokazało się, co był wart 
„Cnduś*, Skarpetki, spodnie, buciki, szalik, 
wszystko, wszystko co tylko kochana psina 
mogła dosięgnąć, było pogryzione i po 
darte. 

Tbrałem się jak moglem najprędzej w 
zniezezone ubranie, W przedpokoju ujrza” 
lem sią w lustrze, Przestraszyłem się ewe- 
go odbicia: wyglądałem jak Piotrowin wyd 
bierający się na bal maskowy w przebra* 
niu gałganiarza, A 

Pospiesznie pożegnałem się z dziewczyną 
i wyszedłem. A 2 

Na schodach dogoniło mnie jeszcze trium. 
falne szezekanie „Cudusia*. | 

A. Butii, 


